
Cena 1  zł. N‘* opł ryc*ahera Numer zaw iera 2 0  stronię.
Cena w Czechosłowacji: 3*50 Kć.

Nr. 38 (163) Sobota, 17. września 1927 Rok IV.

POŻAR MAGAZYNU WARSZAWSKIEGO (0 KRAKOWIE.

Olbrzymi pożar, spowodowany niezbadanym jeszcze dokładnie wybuchem tlenu, spalił nagromadzone w warszawskim magazynie kolejowym w Krakowie wielkie 
zapasy rozmaitych towarów. Pożoga, do największych katastrof w tym rodzaju należąca, wyglądała szczególnie groźnie na tle ciemności nocy. Zdjęcie nasze podaje

fragment akcji ratunkowej straży pożarnej. Ag. fot. „Światowida*, zdj. na  pl. kraj. „Alfa*.
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Portret śp. Karola Olszewskiego, przedstawiający go przy pracy w laboratorjum 
chemicznem — -obraz pendzla prof. Leona Wyczółkowskiego.

\  -

Fragment pracowni ś. p. prof. Olszewskiego w 1895 z aparatami do skraplania 
gazów, stosowanymi przez niego do badania argonu i helu.

Uroczyste otwarcie VIII. Konferencji Chemji w Warszawie w obecności p. Prezydenta Rzpltej (1), min. 
W. R. i. O. P. dr. Dobruckiego (2), arnb. Francji p. Laroche (3) i innych.

Wmurowana w ścianę klatki schodowej Collegium Chemi- 
cum w Krakowie, a odsłonięta uroczyście tablica pamiąt­
kowa ku czci ś. p. prof. dr. Karola Olszewskiego (1848— 
1915) z napisem: „Nowe rozdziały rzeczy wistośei człowiekowi 
otworzył — nową dał mu zdolność panowania nad światem*.

VVT tych dniach odbywały się w stolicy Daszego 
”  Państwa posiedzenia VIII. Międzynarodowej 

Konferencji Chemji Czystej i Stosowanej. Nazwaliś­
my zebranie to świętem nauki polskiej, chociaż wzię­
li w nlem udział także liczni przedstawiciele nauki 

zagranicznej. Powyższa na­
zwa jest jednak mimo to 
usprawiedliwiona. Już bo­
wiem jeden z najwybit­
niejszych zagranicznych 
uczestników tej konfe­

rencji, prof. Cohen, stwierdził, że w dniach łych chemja 
polska obchodzi swoje szczególniejsze święto, gdyż 
właśnie najwyższy Dostojnik Państwa polskiego 
jest sam znakomitym chemikiem. Ponadto, po zam­
knięciu obrad warszawskich, uczestnicy konferencji 
przybyli do Krakowa, by złożyć hołd pamięci Polaka, 
dzisiaj już nie żyjącego, zapisanego jednak po wiecz­
ne czasy w dziejach chemii, ś. p. profesora Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego dr. Karola Olszewskiego, który 
dokonał jednego z największych czynów w historji 
tej nauki: skroplenia powietrza. Ag fot. „światowida-.

Widok na salę obrad Międzynarodowej Konferencji Chemicznej w' Warszawie 
podczas referatu znakomitego uczonego, prof. Cohena,

Brama wchodowa do obecnego budynku Collegium Chemicum w Krakowie 
od strony Plantacji miejskich.
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O B R A D Y  L I G I  N A R O D Ó W  W  G E N E W I E .

Sala obrad podczas pierwszego posiedzenia. Pomiędzy delegatami przedstawiciel Polski, min. Sokal (X).
Fot. KeysŁone, Londyn.

Lr
Villegas, przedstawiciel Chile, wybrany Działający według wskazówek Marsz. Piłsudskiego min. A. Zaleski, którego 
przew. Rady Ligi Nar. R sennecke. Berlin. przyjazd do Genewy jest zapowiedziany.

W nieobecności min. Zaleskiego pierwszy 
przedstawiciel Polski, min. Sokal.

Ac fot. „św iatow ida*, zdj na pł. k raj. ,A !fa“.

Guani, przedstawiciel Uruguayu, wybrany 
przew. zebrań L, N. Pot, R eystone. Londyn.

Sala Reformacji, gdzie się odbywają 
posiedzenia Ligi Narodów. Fot. Atlantic.

Prof. prawa międzynar. na Uniw. Jag. w 
Krakowie, dr. M. Rostworowski, fachowy

doradca delesracn polskiej.
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„RUCH” NA TARGACH WSCHODNICH WE LWOWIE.
Na tegorocznych Targach W schodnich, na W ystaw ie K om unikacyjnej w  paw ilonie M inisterstw a Kom unikacji, Polskie Tow. Księ­
garn i Kolejowycłi „Ruch“ S. A. u^zfydziło wzorową księgarn ię  kolejow ą, a p rzy  niej 1-szą W ystaw ę polskich w ydaw nictw  tu ry ­
stycznych. Zarów no w zór księgam i, k tó ra  je s t bogato zaopatrzona we w szelkiego rodzaju  lek tu rę  pożądaną w podróży, oraz 
w pism a, o trzym yw ane przez „Ruch** sam olotem  2 razy  dziennie, jak  i W ystaw a w ydawnictw  tu rystycznych  są  praw dziw ą ozdobą 
paw ilonu i niezm iernie ciekaw ym  dorobkiem  z dziedziny w ydaw niczej, św iadczącym  o wysokiej kulturze  naszego k ra ju . - 
W ielką zasługę p rzypisać należy  Tow. „Ruch*, którego placówki rozsiane po całej Polsce są pow szechnie znane  i cenione, że 
na  pierwszej W ystaw ie K om unikacyjnej przedstaw iło w tak um iejętny sposób, co posiadam y już w zakresie  w ydawnictw  tu ry ­
stycznych d la  u łatw ienia i uprzyjem nienia podróży oraz rozwoju tu ry s ty k i w Polsce. W pierw szym  dniu  Targów prezes Z arządu 
Tow. „Ruch“ p. Tadeusz Tchorzew ski udzielał inform acji i oprow adzał po W ystaw ie Wydawnictw* tu rystycznych , k tó rą  zwiedziły 
osoby w ysoko postaw ione i liczni w ystaw cy, przybyli na  otw arcie Targów. 312

Z konferencji u Marszalka Piłsudskiego w Droskiennikach. Przebywa­
jący w Druskiennikach Marsz. Piłsudski nie zażywa tam jednak pełnego 
spokoju, lecz przyjmuje często członków rządu, przyjeżdżających do 
niego dla zdania sprawy lub uzyskania zarządzeń. Oto samochód 
z wiceprem. dr. Bartlem (1), płk. Prystorem (2), oraz por. Zaćwilli- 
chowskim (3), odjeżdżający z Druskiennik. Fot. M atuszyński.

Z manewrów lotniczych pod 'Grodnem. Malownicze to zdjęcie, przypo­
minające palenie „sobótek", jest jednak fragmentem manewrów lotni­
czych i przedstawia zadymianie stanowisk przy pomocy świec dymnych, 

mające na celu uniemożliwienie obserwacji i ataku lotniczego.
Fot. C harlewski, G rodno.

Pogrzeb ofiary mordu w poselstwie sowieckiem w Warszawie. Z udziałem licznych przed­
staw icieli kolonji emigrantów rosyjskich w Warszawie odbył się pogrzeb ś. p. Trajko- 
wicza. Za karawanem  z trum ną postępowała siostra zamordowanego i wdowa po nie­
dawno zmarłym w Warszawie pisarzu rosyjskim Arcybaszewie, której staraniem  ten 
pogrzeb się odbył. Ag. fot. „Św iatow ida", zdj. n a  pł. krajow ych „Alfa".

Z niewyjaśnionych dotychczas dokładnie przyczyn na­
stąpił wybuch benzyny, nagromadzonej w piwnicy przy 
ulicy Leszno pod sklepem niejakiego Salomona Cytryna. 
Ofiarą wybuchu padło 5 osób ciężko poparzonych, dwie 

zaś zostały zabite, przywalone gruzami domu.

Uczczenie księdza Biskupa Bandurskiego we Lwowie. W związku z uro­
czystością obchodu 60-lecia ochotniczej Straży Pożarnej „Sokół" we 
Lwowie, odbyło się tam złożenie hołdu Jubilatowi, ks. Biskupowi Ban- 
durskietnu, otoczonemu powszechną czcią całego narodu. Zdjęcie nasze 
przedstawia powitanie dostojnego Kapłana (X), przed Ratuszem

lwowskim. Fot, Mttnz, Lwów.
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* U góry: Niepewny
—  11 —. .—  ■ Ios B01d Clory". Do

chwili zamknięcia numeru nie jest rzeczą wiadomą, co się stało z aeropla­
nem „Old Glory“, na którym piloci Berta ud i de Witt Hili z Ameryki pole­
cieli w stronę Rzymu. Zdjęcie nasze przedstawia ten aparat w chwili opu­
szczania brzegów amerykańskich. — Na prawo u góry: Wielka manifestacja w 
Nowym Yorku po straceniu Sacco i Vanzetti. Mimo tłumnego udziału, demon­
stracja ta odbyła się w zupełnym porządku, tak że n, p. demonstranci nie 
przekroczyli zaznaczonej z góry białej linji demarkacyjnej. .Ag. T ram j.us, Berlin.

Li gory: Nowy port Rzymu. Wśród usiłowań Mussoliniego, zmierzających do 
rozwoju ekonomicznego życia Italji, jednem z najważniejszych jest założenie 
w odległości 20 km. od Rzymu wielkiego portu w Ostji, który w kilku latach 
tak się rozrósł, jak nasze zdjęcie pokazuje. Fot. Delius. Na prawo u góry: Studenci 
polscy, biorący udz:ał w międzynarodowym Kongresie studentów w Rzymie złożyli 
wspaniały wieniec u tamtejszego grobu Nieznanego Żołnierza. — Na prawo u dołu: 
Zbrodniczy zamach na kolejach francuskich. T. zw. expres pirenejski wyskoczył z 
szyn, skutkiem czego wykoleił się parowóz i kilka wagonów osobowych. Badania 
wykazały, że katastrofa była skutkiem zamachu, pradopodobnie komunistycznego.

POGRZEB ZAGLULA PASZY. ŻOŁNIERZE PRZY ŻNIWACH.



R ęczne roboty w 
m odzie w spół­

czesnej odgryw ają 
w ybitną rolę, tw o­
rząc coraz to  nowe 
gałęzie artystycz­
nego  przem yśla 
kobiecego. Z arzu­
cono wprawdzie ro­
bienie pończochy, 
jak również w yszły 
z m ody szydeł­
kowe koronki o 
pospolitych p rze ­
w ażnie deseniach, 
natom iast rozwija 
się bujnie hafciar- 
stwo w szelkiego 
rodzaju, malowa­
nie na jedwabiu,

Haft na poduszkę. Pro­
jekt Karola Kłosow­

skiego.

liw oryzow anie, oraz koronkarstwo artysty­
czne, jak najszerzej pojęte. W spom nieć warto 
rów nież o fabrykacji lalek artystycznych, 
kwiatów sztucznych, które w obecnej 
m odzie znajdują tak w ielkie zastosow anie, 
poduszek, dywanów, kilimów, m akat i t. p. 
K obieta znajduje tedy dosyć sposobności 
do ujaw nienia sw ego dobrego smaku i zręcz- 

i ■ \\ual)iq toaleta wieczorowa, haftowana kolorowymi paciorkami. ności swych rąk. W szystkie te gałęzie

przem ysłu artystycznego stanow ią również pokaźne 
źródło dochodów  dla kobiet. Szerokie rozpow szecłr 
n ienie robót ręcznych przyczynia się do nadania za­
równo toaletom  kobiecym , jak i urządzeniom  m iesz­
kań cech indyw idualnych. U bierając się w m aterje 
m alow ane ręcznie, liw oryzow ane lub  haftow ane, można 
sobie zaw sze dodać coś odrębnego, coś specjalnego, 
coś trudnego  lub nawet n iepodobnego  do skopjowa- 
nia. Coraz też więcej kobiety, pragnące strój uroz­
maicić, nie wydając zbyt w ielkich sum  p ien iężn y ch  
poświęcają czasu i zainteresow ania tego rodzaju 
pracy. N iekoniecznie trzeba się zawodowo zajmować 
fabrykacją kwiatów sztucznych, aby umieć zrobić 
dla siebie ładny i indyw idualności danej osoby od­
powiadający kwiatek. Również sztuka m alowania na 
m aterjach jedw abnych i liw oryzow ania dostępną jest 
dla szerokiego ogółu kobiet. Co się tyczy wyrobów 
koronkarskich specjalnie, to te  produkuje się przeważnie 
w w iększych, celowo urządzonych w arszta­
tach, pozostających pod kierunkiem  artystów, 
którzy dają projekty, P rzedew szystk iem  na­
leży  wspom nieć o zakopiańskiej szkole koron-

l ijctuanki z papieru na motywach góralskich.

Serwetka klockowa z państwowej szkoły koronkar­
skiej w Zakopanem, projektowana przez Karola 

Kłosowskiego.

karskiej, która wysyła w świat prześliczne 
rzeczy, oparte przew ażnie na przestylizow anych 
motywach góralskich. W yroby koronkarskie mo­
gą znaleźć zastosow anie zarówno w stroju ko­
biecym, w postaci kołnierzyków, kam izeiek, 
inkrustacyj, jak również dla celów urządzenia 
m ieszkań, naprzykład jako prześliczne i ogrom ­
nie oryginalne poduszki. Jaga.

Oryginalna toaleta z mory.

Kołnierzyk koronkowy w technice duchesse, pro­
jekt oicał Karol Kłosowski w szkole koronkar­

skiej w Zakopanem.
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Tysiące pięknych pań używa codziennie zna 
komite Elida Savon Ideał. W iedzą one 
wszystkie, iż przez pielęgnację cery nie 
można zmienić formy ani rysów 
twarzy. A le  wiedzą one zato na 
podstawie doświadczenia, iż Elida 
Sąvon Ideał nadaje skórze atłasową \  
miękkość i delikatność, jaką stwarza 
tylko natura.

j l i c i a  O a v o n  U c l e *  

j e s ł  n a p r a w d ę  

iclealnem  m ydłen
jest ono tak czyste i tak 
łagodne, iż natychmiast 
usuwa szorstkość skóry 
i podnosi piękność cery. 
Odświeżające działanie 
jego, wykwintny zapach i 
dogodna forma są po* 
wszechnie znane. Rlida 
vSavon ldeal, sprzedawane 
w eleganckiem opakowaniu, 
jest nadzwyczaj oszczędne 
w użyciu, dając przytem 
nader wydajną pianę. Jedno­
czy ono w sobie wszystkie 
zalety, jakie powinno pow­
siadać5 mydło naprawdę 
idealne i stąd jego nazwa

t i I I )  \  S A Y O N  I D l  \ l

Każda nowoczesną kobieta wie, iż niezależnie 
od tego czy skóra jest tłusta czy sucha, trzeba 
ją myć dwa razy dziennie wodą i mydłem, 
aby utrzymać pory skórne w czystości.

Jeśli skóra jest za sucha, to użyty na noc Elida 
Ccldeream usunie natychmiast tę wadę. G d y  
skóra jest za tłusta, to krem Elida C o  Godzinę 
nadaje jej alabastrową matowość. D o  mycia 
trzeba jednak zawsze używać Elida Savon Ideał.

N um er 38. ŚWIATOWID Str. 7.
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O D K R Y C I E  C E N N Y C H  R Z E Ź B  N A  K A S Z U B A C H .  !S22“

1. Madonna-tryptyk zamknięta.

2. Madonna-tryptyk otwarta. Bóg-Ojciec z 
Chrystusem na Krzyżu (tej figury brak), na 
skrzydłach postaci czternastu opiekunów-

wspomożycieli.

3. „Zaśnięcie N. P. Marji“ z kościoła ewan- 
gielickiego na Helu. Brak jednego apostoła. 
Postać Chrystusa (w środku) trzymającego 
duszę N. P. Marji (wyobrażoną jako dziecko)

na ramionach, rzeźba mocno zniszczona.

4. Cudowna Matka Boska t. zw. Madonna 
Kaszubska w głównym ołtarzu kościoła w 
Sianowiu w pow. kartuzkim. Rzeźba z po­

czątku XV. w.

5. Pieta z w. XV. znajdująca się w bocznym 
ołtarzu kościoła w Chmielnie w pow. kar­

tuzkim.

6. Matka Boska z Dzieciątkiem w kościele w 
Obozinie w pow. kościerskim. Podobna figura

znajduje się w Czempinie (Wielkopolska).

W przesadnej niejednokrotnie ocenie su­
mienności nauki niemieckiej sądzimy 

zazwyczaj, że zbadała ona na terytoriach pol­
skich, wszystko, co było wogóle do zba­
dania. Tak jednak nie jest. Ż chlubą dla 

nauki polskiej stwierdzić trzeba, że od chwili, 
kiedy ziemie te, uwolnione od zaborcy, wró­
ciły do Państwa polskiego, nauka polska, ba­
dając ich przeszłość i teraźniejszość, dochodzi 
niejednokrotnie do bardzo wydatnych, często za­
dziwiających wyników. Oto p. dr. Brosig, kustosz 
Muzeum Wielkopolskiego w Poznaniu, dokonał 
niezwykle ciekawych odkryć rzeźb gotyckich, 
które z wieku XV. zachowały się na ogół w 

* dobrym stanie na Kaszubach. Niektóre z tych 
skarbów' sztuki mają pierwszorzędne znaczenie. 
Odnosi się lo przedewszystkiem do Madonny- 
tryptyku, znajdującego się w kościółku w 
Kio nówce pod Pelplinem. Tego rodzaju rzeźby 
są ogromną rzadkością, jest ich w Europie 
wogóle 4, z tych dwie w7 Polsce, a mianowicie 
obecna w7 Klonówce i druga w Lubiszewie 
pod Tczewem. Wdzięczni jesteśmy panu dr. 
Brosigowi, że doskonałe zdjęcia tych rzeźb 
przeznaczył wyłącznie do reprodukcji w na­

szem piśmie.
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Automatyczne wypełnianie worków mąką. Ładowanie wypełnionych mąką worków na platformy, które rozwożą ją hurtownikom.

R O B I E N I E  M Ą K I • płytach krajowych „Alfa*.
■ — " i.— ...................  n i —- —

Zaszywanie worków z mąką i ekspedjowanie ich przy pomocy „ślimaka* na wozy.

Hala z wielkimi maszynami parowymi, służącymi do przemiału zboża na mąkę.

Wrzucanie zboża do elewatorów.
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G wiazdy filmowe na plaży morskiej,
Na lewo: Ernest Verebes, który od niedawna należy do najpo­

pularniejszych aktorów filmowych.
U dołu: Amerykańska artystka filmowa Betty Compson^^N

prawo: Ramon Nowario, wsławiony wspaniałą kreacją w 
„Ben-Hurze“,

U dołu: Kamida Horn, która zdobyła sobie poklask jako 
„ urocza Gretchen w Fauście.

Sławna Ossi 
Oswalda — od nie- 

dawna żona włoskiego 
tenora Tino Pattiera — i 

wybrzeżu Raguzy.
Fr. C. Fuerst.

Na prawo: Diana Carenne, rozkoszująca się 
plażą na Lido pod Wenecją.

Na lewo: Ulubienica publiczności filmowej, 
Lii Dagower.

Na lewo u dołu : 
Mady Christians, 
śmiało zwalcza­

jąca fale 
morskie.

U góry na pra­
wo : Słynny
Douglas Fair­
banks z artystką 
filmową Lois No- 

ran.

Fot. A tlantic , BerlinFot. A tlantic, Berlin

Na lewo: 
Urocza Lucy 
Dorain na ska- 
listem wybrzeżu 
Adrjatyku pod 
wyspą Brioni.

Na prawo: Olga 
Czechowa na 
wybrzeżu Morza 

Północnego.
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Książki prof. Ferd. Ossendowskiego, rozpowszechnione we wszystkich językach, 
wzmogły ciekawość naszą do tajemniczych krajów środkowej Azji, trudno dla 
Europejczyka dostępnej. Podając tutaj szereg obrazków z najciekawszej z tych 
krain, z Tybetu, rozpoczynamy go obrazkiem, ilustrującym oryginalną kozę z 

dwiema mieszkankami tego kraju.

Oryginalny sposób podróżowania bogatych mieszkanek Tybetu, konno, z orsza­
kiem służby, zazwyczaj uzbrojonej, na wypadek jakiego napadu. Napady takie 
wydarzają się dość często. Niedawno temu zamordowanych zostało trzech

uczonych europejskich.

Indyjscy fakirzy na drodze, prowadzącej do odwiedzanego licznie przez pobożnych pielgrzymów Olbrzymi posąg Buddhy w kaplicy grobowej w Gyantse, Tak 
„świętego jeziora", w pobliżu źródeł wielkiej rzeki Brahmaputra. chyba nie wyglądał za życia ów szlachetny i świątobliwy myśliciel.

Str. 12. ŚWIATOWID Num er 38.

Zakonnice buddhaislycznego klasztoru w 
Tatsang z niezwykłą fryzurą, w której do 

własnych włosów wplecione są pasma wełny tamtejszych owiec.

Wielka pagoda z grobowcem W (Jyantse, w której wnętrzu znajduje się ilustro­
wany powyżej olbrzymi posąg Buddhy, cel pielgrzymek nietylko Tybetańczyków,

lecz także i Hindusów.
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B A N K  G O S P O D A R S T W A  K R A J O W E G O .  lgz d j.  n a  p ł. k r a j .  „A lfa*

Dyrektor Banku Gospodarstwa Krajowego, 
Eustachy Korwin-Szymanowski.

Dyrektor Banku Gospodarstwa Krajowego, dr. Barysz, Dyrektor Banku Gospodarstwa Krajowego, 
Feliks Merunowicz.

dr.

W pow ojennem  życiu gospodarczem  
bankow ość państwowa rozrasta się 

w sposób nieznany stosunkom  przedw o- 
jeunytn. D otyczy to zw łaszcza państw , 
w których jak w Polsce, inflacja zn i­
szczyła pryw atny kapitał finansow y. 
W finansach i bankowości polskiej Bank 
G ospodarstw a K rajow ego zajm uje dom i­
nujące stanow isko ; jego  rozwój i roz­
rost jest w prost rekordow y, im ponujący 
swem  tem pem  i rozm achem . I tak z koń­
cem sierpnia br. ogólna sum a bilansowa 
Banku przekroczyła już kwotę 1 miljarda 
zł. (1077  milj. zł.), wkłady łącznie z 
lokatam i Skarbu przekroczyły pół miljarda 
(555 milj. zł.) a wysokość kredytów  krótko­
term inowych osiągnęła kwotę 431 mi- 
ljonów.

Dla porównania w ystarczy nadm ienić, że 
wkłady Banku przekraczają trzechkrotnie 
14 największych banków akcyjnych w 
Polsce, a kredyty krótkoterm inowe, udzie­
lone przez Bank, są w yższe od w szystkich 
kredytów  udzielanych łącznie przez po-

Dyrektor Banku Gospodarstwa Krajowego, Stanisław 
Pawłowicz.

w yższe banki prywatne. Bank G ospodar­
stwa K rajow ego staje się w ten sposób 
olbrzym iem  skupieniem  kapitału kredy­
tow ego, którego kierownictwo, spoczywa­
jące w rękach —  jak się okazało —  wy­
traw nego finansisty jen. G óreckiego, de­
cyduje niejednokrotnie o całkokształcie 
naszej polityki gospodarczej. Idąc po 
linji dalszego rozwoju Banku Rada Nad­
zorcza uchwaliła w dniu 6. w rześnia 
br. dalszą podw yżkę kapitału zakładowe­
go o 25 milj zł., przyczem  w przyszłości 
kapitał Banku ma być podw yższony stop­
niowo o dalszą kwotę 35 miljonów 
złotych w  złocie.

N ależy zaznaczyć, że działalność Banku 
Gospodarstw a Krajowego nie ogranicza 
się ty lko do udzielania pomocy kredytowej, 
Bank bowiem bierze czynny udział przy j 
ustalaniu i przeprow adzaniu planów sana- I 
cyjnych szeregu ważnych placówek gospo- j 
darczych, w spółdziałając w ten sposób i 
przy realizowaniu ogólnych wytycznych j 
program u gospodarczego Polski.

Dyrektor Banku Gospodarstwa Krajowego, Jan Dyrektor Banku Gospodarstwa Krajowego, Walenty
Edward Żytkiewicz. Miiller.
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—  W ostatnim  roku prowadziłem żniwiarki 
na fermie.

—  E ngine Driver, all r igh t, to znajdzie się coś 
dla pana . . .

—  John  W orkman w iedział, że w edle zw ycza­
jów am erykańskich pow inien był obydw u zaprosić 
na drink. W ystąpił też odw ażnie z propozycją. Za- 
prosiny zostały natychm iast przyjęte. W eszli do jednej 
z poblłzkieh restauracji, która nęciła oko swoją 
czystością. U siedli przy stołach.

Gdy m ister Stuhrm an jednym  tchem wypił 
szklankę i obtarł swoją 
gęstą  brodę, spytał chłopca:

—  A gdzie  pan m ie­
szka ?

Ciężar znów spadł na 
serce Johna. Do tej pory 
nie znalazł jeszcze schronie­
nia, a tymczasem zm ierzch 
p rzeszed ł już w ciemność.
Z pew nem  wahaniem od- 
•pow iedział: /

—  W łaśnie m yślałem , 
że należy szukać jakiegoś 
pokoju .

—  Ach, więc jeszcze 
jest pan bez dachu nad 
głow ą -r- zauw ażył pakier, 
spoglądając badaw czo na 
plecak, który dźw igał John  
W orkman —  w ell, spro­
w adź się pan tymczasem 
do m nie. Mam mały pokój 
do wynajęcia . . . W arunki 
m usi pan omówić z moją 
żoną. W ten sposób będę 
miał pana pod ręką, idąc 
do za ję c ia . . .

Chłopiec przyjął pro­
pozycję z w dzięcznością 
i wychylono kolejkę leżaku 
z M ilwauke z browaru 
Papsta.

W  godzinę potem sie­
dział już John  w matem, 
lecz schludnetn m ieszkaniu 
Stuhrm ana. Z mrs. Stuhr­
man szybko omówiono wa- 
rpnki. Za małą opłatą do­
stał nocleg i całe utrzym anie.

Skoro chłopiec w yciągnął się w łóżku, przeżyte 
przez dzień w rażenia obsiadły go, snując się chao­
tycznie przez m ózg splątanym i obrazam i. M yślał o 
p rzygodzie z rzekom ym  Johnstonem , z której jednak 
w yszędł z podbiłem  okiem . M yślał o pieniądzach, 
które m iał zaw ieszone w w oreczku na piersiach i uczu­
ciu niepew ności, które go dręczyło na m yśl o jutrze. 
M yśli m knęły, potem zaczęły się stopniowo rwać. 
Królowie m ięsa, piwa, królowie cukru, baw ełny, stali, 
nafty i kolei . . .  W szyscy kręcili się długim  korowo­
dem , a wśród nich najw iększy król dziennikarzy.

Chłopak zapadł w zdrow y sen bez w idziadeł

Rozdział XVI.
Propozycja mr. S tuhrm ana okazała się realną 

John W orkman otrzym ał m iejsce w firm ie Armou 
and Com pany. Przy nadchodzącej ciepłej porze roku, 
firma ta gw ałtow nie potrzebow ała m aszynistów  dla 
swoich dużych chłodnic. W fabryce tej padały dziennie 
tysiące zarżniętego bydła i owiec, które następnie 
preparow ano w chłodniach fabryki, aby potem w od­
pow iednich w agonach rozesłać je po w szystkich dużych 
m iastach Stanów Zjednoczonych.

Zaraz pierw szego dnia w yznaczono chłopcu 
stanow isko. Stał się małem kółeczkiem  w olbrzym im  
aparacie Arm our and Com pany. Zadanie jego  pole­
gało^ na dozorow aniu dużej chłodnicy, posiadającej 
napęd wprost z leżącej olbrzym iej m aszyny parowej. 
Zadanie n ie  było  uciążliwe. W ym agało ty lko spraw­

ności ręcznej i trochę umysłowej kontroli. W m aszy­
nie zdarzały się bowiem pewne drobne niedom agania, 
a spryt kierownika pow inien był je rychło spostrzedz 
i usuwać.

W przeciągu pierwszych ośm iu dni nauczył się 
John W orkman słuchem oceniać b ieg  m aszyny. Już  
od drzwi dużej hali maszynowej umiał poznać, czy 
w entyle dużych kom presorów grają prawidłowo. Po 
samym połysku drąga tłokow ego poznawał, czy 
dławnice były przeciągnięte, czy też nie. W tedy 
w okam gnieniu chwytał klucz i nastawiał dławnicę.

Uszy i oczy chłopca łpwiły pilnie każdy ruch i każde słowo zmawiających się.

tak, by  działała bez zarzutu. Ale chłopak nie był z 
tego zajęcia zadowolony. Nie cenił je  więcej, niż 
pracę na fermie lub w czasie transportu bydła. P ra­
cował już miesiąc i autom atyzow ał się coraz 
bardziej, f

Jednego  dnia, gdy  w szedł do hali maszyn, 
zauw ażył, że wśród personelu robotniczego coś wrze 
i ferm entuje. Na twarzach m aszynistów  malowało się 
coraz w iększe niezadow olenie. To zraziło go jeszcze 
silniej do pracy, tak iż postanow ił rychło poszukać 
innego zajęcia. W ahał się jednak z wypow iedzeniem . 
Po jego głow ie .snuły się ustaw iczne plany pozna­
nia tak dokładnie firmy Armour and Com pany, jak 
n iegdyś poznał pracę w „New York H eraldzie". Dla 
zw ykłego m aszynisty  projekt ten jednak był prawie 
n ieosiągalny. W chodził bowiem codziennie przez 
jedną z kilku olbrzym ich bram, u wejścia przyciskał 
guzik  zegara kontrolnego, który notował na kartce 
dokładnie co do sekundy czas jego przybycia do 
fabryki. W edle tej kartki obliczano mu później ty ­
godniow y zarobek. Potem  szedł przepisaną drogą do 
hali m aszynow ej, gdzie przebierał się w libranie ro­
botnicze. W hali odbierał służbę od swego poprzed­
nika i pełnił ją przez osiem godzin , potem zdawał 
ją swem u następcy. Fabryka Armour and Com pany 
pracowała na trzy zm iany po osiem godzin, a więc 
dzień i noc. Po odbytej tu rze John  m usiał wyjść z 
fabryki tą samą drogą, którą w szedł i w ykluczone 
było, aby zajrzał do innych oddziałów .

Jeden  jedyny raz, udało mu się tylko zajrzeć 
na krótko do w nętrza chłodni. W ówczas trzeba 
było zrewidować rurociągi, przez które płynęła ozię­
biająca ciecz. K ażde spojenie rur m usiało być zba­
dane, czy nie ma jakiejś szczeliny. W tym celu John 
po odbytej dniówce m usiał pracować nadliczbow e. 
Z partją dw unastu ludzi w puszczono go do chłodni, 
gdzie m usiał badać-starannie- przewody, przyciągać 
nakrętki i notować pow ażniejsze uszkodzenia, w y­
magające bardziej gruntow nej naprawy. Równocześ­
nie jednak m ógł przyglądnąć się dokładnie najw ięk­

szem u składowi mięsa na 
świecie.

W olbrzym ich chłod­
niach wisiały tu poicie 
czerw onego mięsa, tworząc 
jakby ulicę potw ornego 
labiryntu. Tem peratura nie 
mogła być wyższa ponad 
jeden stopień Celsiusza. 
Co kilkanaście kroków wi­
siały na ścianach rtęciowe 
term om etry, które pozw a­
la ły  doraźnie odczytywać 
stan tem peratury. Ponadto 
w w ażniejszych miejscach 
wbudowano term om etry re­
jestrujące, które nie tytko 
ustalały stan tem peratury, 
ale przez przew ody elek try­
czne tem peraturę notowały 
w biurach zakładu. Na m iej­
scu więc w biurach można 
było w każdej chwili skon­
trolować, czy praca w 
chłodni idzie prawidłowo. 
O d tego zależało bowiem 
bardzo wiele, zależała do­
broć, lub  psucie się mas 
m ięsnych, których wartość 
szła w  setki tysięcy do­
larów.

Gdy John  W orkm ann 
pracował, przypom niał sob ie  
rów nocześnie radę Mr. 
M illera w Nowym Jorku, 
którą otrzym ał w zakła­
dach „New Jork H eralda". 
K radł oczyma, co tylko 
m ożna było ukraść. G dy po 

tym dniu wrócił do dom u, miał plan i instalację 
chłodni tak dokładnie zanotow ane w pamięci, że 
m ógł je wprost odrysować na papierze.

Ale praca w chłodniach skończyła się dość 
szybko, a sposobność wejścia do innych oddziałów  
nie nadchodziła. Jednego  dnia zapytał w prost zarządcę :

—  Czy nie m ógłbym  przenieść się z hali chło­
dnic do brygady reparacyjnej ?

Zarządca spojrzał na n iego  nieufnie. Potem  
roześm iał się na całe gardło.

—  No, my boy, gu ite im possibile. Do brygad 
reparacyjnych bierze się najzręczniejszych ślusarzy 
i mechaników, którzy m aszynę na w ylot znają.

—  Skądże jednak biorą tych lu d z i?  Przecież 
m usieli się k iedyś nauczyć . . .

—  Racja, my boy, ale nie w zakładach Armour 
and Com pany, lecz w fabrykach, które budują nasze 
m aszyny. Jak pan sobie w yobraża? N aprzykład tak 
skom plikowana m aszyna, jak ta która autom atycznie 
lu tu je . . .  Po jednej stronie wsuwa się ustawicznie 
puszki z luźnie nałożoną nakrywą, a z jlru g ie j w y­
chodzą zupełnie gotow e i zalutow ane ptidła konserw . 
Na m aszynie tej wyzna się tylko ten, kto w warsta- 
tach fabrycznych sam je składał. Jeśli fabryka ku­
puje taką m aszynę, to równocześnie otrzym uje i czło­
w ieka, który zna dokładnie jej m echanizm . Nie ma 
więc żadnej nadzieji, aby mógł się pan dostać do 
brygady  reparacyjnej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rys. A. Żmuda.
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Z obecnego sezonu na Lido pod Wenecją. Lido jest 
dzisiaj bezprzecznie jednem z najwytworniejszych 
kąpielisk morskich europejskiego kontynentu. Ele­

gancki świat, bawiący tam, bodaj dla urozmaicenia sobie 
pobytu, urządza często teatralne i taneczne wieczory 
amatorskie, niejednokrotnie nacechowane istotnym

smakiem artystycznym. Podajemy tutaj scenę tańców 
wschodnich, urządzonych ostatnio przez jednego z 
egzotycznych gości na Lido, księżniczkę Bederkhan.

, oJ
Edmund Eysler, znany kompozytor operetkowy w Wie- Najznakomitrzy aktor niemiecki, Albert Bassermann Znakomita artystka wiedeńskiego Burgteatru, Elsa
dniu, święci obecnie 25-lecie swojej pracy szenioznej. ukończy! we wrześniu br. 60. rok życia. Wohlgemuth, w nowej sztuce Pfaua „Mowa ptaków*.

Skandal teatralny w Londynie. Już dawno nie było 
w Londynie takiego skandalu, jak po wystawieniu 
sztuki „Zona Putyfara*, zmodernizowanej opowieści 
staTobiblijnej, w której biblijny Józef występuje 
jako szofer, a Putyfarowa w pyjamie. W eit-Photodienst.

L teatru japońskiego. Dwie gwiazdy sceny japoń­
skiej, aktor Fukusuke i aktorka Ganjiro w sztuce 
„Tsuzuraori1*, dramacie historycznym z XVIII w., 

najnowszej sensacji teatru japońskiego.
Fot. K ankow sky, B udapeszt. j.

Triumfy polskiego śpiewaka. Włodzimierz Kaczmar, 
wybitny artysta oper włoskich (w Medjolanie, Rzy­
mie i Florencji) śpiewał ostatnio z wielkiem powo­
dzeniem \y Warszawie i Lwowie, oraz w zdrojowi­
skach polskich. Fot. R avagnan, Mijano.



CZEM USUWA 
PANI ZBYTECZ­

NE WŁOSY?
tem tamtem ?

Proszę zrobić następującą próbę!
Niech Pani wygoli miejsce na lewej nodze i jedno­

cześnie prawą nogę nasmaruje kremem „TAKY". Pani 
zauważy, jak szybko na wygolonej nodze wyrastają twar­
de .włosy i jak golenie je wzmacnia. Wręcz przeciwnie 
na drugiej nodze, na której włosy usunięte zostały kre­
mem — włosy odrastają bardzo powoli i delikatnie.

„TAKY" istotnie usuwa i niszczy włosy gruntownie 
do korzenia, zaś w wielu wypadkach przez używanie 
kremu „TAKY“ w przeciągu krótkiego czasu wtosy za­
nikły zupełnie. Ta prosta próba bezwarunkowo przekona 
każdego, że krem „TAKY" ma niewątpliwie większe za­
lety, niż brzytwa lub brzydko pachnące i skomplikowane 
w użyciu depilatoires. „TAKY", jest do nabycia we wszyst­
kich odnośnych sklepach po cenie zł. 5.— za tubę.

Generalne Przedstawicielstwo: A. Bornstein & Co., 
Gdańsk, Bóttchergasse 23/27. Tel. Gdańsk 26-6-14. Konto 
czekowe P. K. O. Poznań 207.170.

Tylko przy tubach z nadrukiem firmy A. Bern­
stein & Co., dołączony jest sposób użycia w języku pol­
skim i tylko za te gwarantujemy. 4 11

Pamięci Matteottiego. W ubiegłą niedzielę odbyło się w 
Brukseli w tamtejszym Domu Ludowym poświęcenie 
pomnika ku czci słynnego przywódcy socjalistów italskich 
Matteottiego, zabitego przez jego wrogów politycznych. 

Phoło-Acło, Bruxe11es.

NOWOSC! <•
J A N A T A D E U S Z A  W R Ó B L E W S K I E G O

M A J A 4r I
opowieść z przebytej przez Autora drogi życia na szlaku 
Warszawa—Kijów—Warszawa. Poleca Dom Książki Pol­
skiej. Cena Zł. 3 60. Do nabycia wszystkich księrgarniach.

NOWOŚĆ!

G ŁÓ W N E  W Y G RA N E:

O g ó l n a  s u m a  w y g r a n y c h

2 0

miljonóui złotych
! ! ! Co drugi los musi wygrać ! ! !

Ceny losów:

Cały los
Zł. 40

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą
Losy należy zamawiać według poniższego wzoru.

3 f£ a r ta  z a m ó w i e ń .

Do BRACI SAFIER
K R A K Ó W ,  Rynek gł. 6 g .
Niniejszem zamawiam:

Losów ćwiartek po Zł. 10"—
 Losów połówek po Zł. 20'— 409
 Losów całych po Zł. 40‘—
Należytość złotych ........................... uiszczę po

otrzymania losów, blankietem nadawczym P. K. O. 
Nr. 400.117 przez firmę załączonym.
Imię i nazwisko:
Dokładny adres: ..............................................

U niw ersalne kosm etyk i niszczą  
urodą.

Zasada ścisłego indywidualizowania lecznictwa rozwi 
nęła się w ostatniej dopiero dobie, idąc ewolucyjnie 
szlakiem olbrzymiego postępu wiedzy lekarskiej. Do niej 
dostraja się i jej siostrzyca, kosmetyka lekarska, która, 
nie mając nic wspólnego z nielekarską kosmetyką, opie­
rającą się dziś jeszcze na średniowiecznych zabiegach j 
formułkach, podawanych drogą reklamy łatwowiernej 
publiczności, stara się i wytwórczość kosmetyczno-lekarsk? 
oprzeć na realnych podstawach higjeny, oraz indywidual' 
nych wskazań. I tak, działały dotychczasowe szampony 
zagraniczne wyłącznie zewnętrznie, odtłuszczając włosy» 
jak każde mydło, ze szkodą często dla włosów. Inaczej, 
wszelako działa n. p. Sharnpoon Dra Lustra „Miraculum11 
preparat wybitnie lekarsko-kosmetyczny, który spełniają*5 
w higieniczny sposób wszelkie wymogi zewnętrzne, będą? 
dostosowany do koloru włosów, nadając im puszystoś*5 
i łatwość układania i udzielając włosom wykwintnego* 
dyskretnego zapachu, ma przedewszystkiem wybitny 
wpływ zapobiegawczy przeciw schorzeniom skóry i wyp*' 
daniu włosów, o ile się wciera pianę tego ShampooiW 
podczas mycia w skórę. Wszelkie preparaty laboratorjum 
„Miraculum" mają charakter specyficzny, a załączone 
broszurki do każdego preparatu informują o indywidua!" 
nem, racjonainem pielęgnowaniu cery, skóry ciała i włO' 
sów. Szczegółowe omówienie wskazań dla preparatów 
wytwórni lekarsko-kosmetycznej „Miraculum" odkładam 
do następnych artykulików, wspomnę tylko o proszku 
marmurowym „Miraculum" i Dra Lustra pudrze bigjenicZ' 
nym „Miraculum", które ze względu na porę letnią ko­
nieczne są do pielęgnowania cery, zwłaszcza u osób 1 
tłustą skórą, skłonną do wągrów. Dr. Z. B. ■f
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Poświęcenie lokalu Legjonistów we Lwowie. Korzystając z pobytu pp. ministrów handlu i przem. Kwiatkowskiego 
i koleji Romockiego, przybyłych do Lwowa na otwarcie VII. Targów Wschodnich, miejscowy Związek Legjo- 
nistów urządził uroczyste poświęcenie swego nowego lokalu, w którym wzięli udział pp. ministrowie Kwiat­

kowski (1) i Romocki (2), oraz wojewoda Borkowski (3).
Fot. M unz, Lwów.

Otwarcie Instytutu Aerodynamicznego w Warszawie. Zdjęcie nasze przedstawia objazd p. Prezydenta Rzpltej 
samochodem po dokonanem w ubiegłym tygodniu uroczystem otwarciu Instytutu Aerodynamicznego, mieszczą­

cego się na Żoliborzu.
Ag. fot. „Światowida*, n a  pl. k raj. „Alfa“.
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. Liczby i zera natęży zamienić na litery, które
utworzą w miejsce zer z góry na dół imię i nazwisko 
sławnego malarza polskiego, w miejsce liczb zaś w każdym 
rządku poziomo tytuły dzieł tegoż malarza. Zera w dol­
nym rządku poziomo mają dać to samo, co środkiem 

•4 pionowo.
Rozwiązanie powyższej zagadki należy nadsyłać 

do dnia 24. września br. wraz z kuponem.
Za trafne rozwiązanie zagadki redakcja „Świato- 

I wida“ przeznacza jako nagrodę w drodze losowania: 
mały efektowny kilim.

a b c d e f g h  
Białe: Ka8, Db7, Gf8, g8(4).

3-cbodówka. 4—(—9= 13.
Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie problemu A. C. Challengera.
1. D —g6! I. 1... G—b3. 2. WXc5 i 3. X- II. 1.. d6 

(lub S -  d 6). 2. G—g 1 i 3. X- UL 1... bXa 2. 2. S—c2 
i 3. X- IV. 1... G—d5 (lub ~c4).  2. D -g  1 i 3. X- 
V. 1... S-e.4. 2. G - g l  i 3. X- VI. 1... h 3. 2. D -g  3 i 3. X- 
VII. 1... S - g 5  (G—g 4 , — fó etc-.). 2. DXS ew. G. i 3. X-

Nowości filatelistyczne.

Trafne rozwiązanie nadesłali:
W . Skrobalska, Poznań. K. S tańczyk, W arszaw a. M. B ukow ska, 

Kielce. K. M arm as, Sokołów. H. G introw ski, Biały Kamień. J . B aziuk, 
Kraków . B. Szulc, Śniatyn. T. Grodzki, Gniezno. M aruszyuska, Pleszew.
A. S taniew ska, Piotrków . W. M odrzejewska, Lubaw a. I. Lewicka, 
Lwów. B. Kościelecka. Tursko. M. Starzecki, Jarosław-. H. K ontecka, 
Poznań. M. W einer (bez podan ia  miejscowości!. L. Policzyński, Rem­
bertów'. W . Żukow ska, Śniatyń . „M aryśka z K artuz14. L. Tom inicka, 
Grodno. W . B ittner. K rólew ska Ifu ta. S. W ójcikowski, Lida. Z. Koby­
liński. W arszaw a. H. G irtler, W łochy. A. Szam oweka, Łódź. M. W idu- 
chow ska, Katowice. E. Kargow a, Poznań. W . Kam iński, Szaflary. 
S. M ucha (bez podania miejscowości) M. Nałęczówna. Poznań. M. Żaak, 
Lw'ów. H. A ndruszkiew iczow i, W arszaw a. T. Wójcik, W arszawa. 
T . Jajko , Chrzanów. Z. K anuenberg . Lwów. Z K lim aszew ska. Poznań. 
S. Kaczkowski. Łęczyca. Z. Tietz, W arszaw a. K. W alaw ender, Lwów-,
B. P itak , W arszaw a. L. Pobcka, Lublin. J. Ben tka, Żywiec. M. Ru­
daw ska, Borysław-. W arzynow icz, B rodnica. Z. Tejkow ska, Kruszwica. 
J. Kw-iekow-a, Dobrzelin. Cz. Kozlowsk , W arszaw a. J . M odelska, W ar­
szaw a. M. M arciszówna, Kraków .

W  losow aniu o nagrodę za tra fne  rozw iązanie zagadki los 
padł na p. W. M odrzejewską z Lubaw y. Redakcia „Św-iatowida* prze­
szłe jej nagrodę w postaci flakonu perfum  w najbliższych dniach pocztą.

San-Marino wydało nowy znaczek dla listów po­
śpiesznych. Znaczek typu 1903 o wartości (50 centów 
w kolorze fioletowym, przedrukowany został nadrukiem 
„Espresso",  u góry dwie przekreślające kreski, u 
dołu: „Lire“ i nowa wartość „1.85“ Papier o wodnych 
znakach z koroną. Ząbkowanie 14.‘(Biuro filatelistyczne 
Jerzy Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja Nr. 4.

Rozwiązanie zagadki z Nr, 35.
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FILATELIŚCI!
H TYLKO PRZEZ KRÓTKI CZAS! 

NIEZWYKŁA OKAZJA!

Z E S T A W I E N I E
« «j W fe "WL A j  ^ o d p o w i e d n i e  d l a  k a ż d e g o  z b i e r a c z a  

1  ■  U I m  m m  z n a c z k ó w .  W y s o k a  c e n a  k a t o l o g o w a  
j p N J i wy n o s i  o k o ł o  600’— f r a n k ó w .

 1 150 znaczków  A ustrji, każdy znaczek inny
i 25 „ Belgji, w szystk ie  stem plow ane

20 „ C zarnogóry, kom pletna se r ja
25 „ Czech, każdy inny
25 .  Francji każdy inny
25 „ G dańska, lepsze wartości

100  „ Neraiec, każdy znaczek inny .
150 „ Polski, w- tem  opłata, dop ła­

ta , służbow e 
50 , Rosji i Bolszewji, każdy  inny.
25 „ U krainy , każdy inny , lepsze.
15 „ B razylji stem plow ane w szystkie.
15 „ Indji holenderskich , każdy inny.
5 „ Venezueli, każdy in ny .

500 „ m ieszanych całego św iata , naj-
mniej w  100 g a tu n k a ch .

1130 razem  w artości katalogow ej 600 franków

TYLKO ZA 15 ZŁOTYCH
K ażdy kupujący  pow yższe zestaw ienie, otrzym uje b e z-

Łł a t n i e  jako  p rem jum  „Inform ator F i l a te l i s ty o r a ^ ó O  znaczków- 
łżdy inny . Przy nabyciu  dwóch lub  w ięcej zestaw ień naraz  — 

specjalna prem ja.
Korzystajcie z okazji póki zapas starczy.
W ysyłka znaczków  po otrzym aniu  należności. Za pobraniem  

w ysyłam y "tylko po otrzym aniu  zl^ 1*30 na porto. W płaty do PKO 
w W arszaw ie na  konto Nr. 60.742 lub przekazem  pocztowym .

U kazał się  w sprzedaży nasz  now y katalog-cennik  nr. 9 
znaczków, polskich i zagranicznych pojedynczych i w serjach . Ka* 
talog opracow any jest podług now ych źródeł i podaje w szystk ie  
bez w yjątku znaczki polskie z uwzględnieniem  kóloróy* p a p ie ru  
i ząbkow ań. /

Niezbędny dla każdego polskiego zbieracza.
Cena zł. 2'50, za pobraniem  zł. 3’50.

HIURO FILATELISTYCZNE „ESPERANTISTO FIL/ĆTELEJO'. 
J e r z y  K r z y ż a n o w s k i ,  Ł ó d ź .  A n d r z e j a  1.4

Nu me* 38. ŚWIATOWID Str. 17.

Poradnik dla amatorów fotografów.
Maszyny fotograficzne.

Amator nie daje sobie sprawy z tego, jak potężuemi 
maszynami rozporządzają masowe wytwórnie fotografji. 
Duże zakłady, produkujące miljony kopii fotograficznych 
dziełsztuki (Hanfstangel w Monachjum, Alinar w Medio­
lanie i Rzymie) posiadają urządzenia, pozwalające na bie­
żącej wstędze papieru bromowego kopiować, wywoływać, 
utrwalać, płukać i suszyć setki tysięcy kopii bez rozci­
nania wstęgi i wogóie bez iuterwencji ręki ludzkiej. 
Dopiero suche, kilometrowej długości wstęgi obrazów, 
tnie się maszynowo na formaty.

Maszyny do tego celu przypominają rotacyjne ma­
szyny drukarskie. Ale i mniejsze zakłady posiadają przy­
rządy do antomatycznego kopiowania obrazów już w 
ciętych formatach, poczem inne maszyny suszą kopie 
tysiącami.

Załączone ilustracje pokazują nam maszynę do 
kopiowania, dającą tysiąc kopji w godzinie i obsługiwaną 
przez jednego człowieka, oraz automatyczną suszarkę, 
suszącą bez udziału ręki ludzkiej również tysiąc kopji 
w godzinie za pomocą prądu elektrycznego.

Dr. Tadeusz Cyprian. Automatyczna suszarka suszy 1000 kopji w godzinie.

Dział szachowy.
Pod redakcją Mieczysława Gałuszki.

T. Salamanca (III. nagr. w II. konk. międzynarod. „Wiener 
Schachzeitung* z r. 1926.)

Czarne; Kc5, Gd2, Sd6, h8, piony: a3, c4, e4, e 3, e 2 (9).

PC I losowania nagrody
* »-L a l  IN  zarozwiązanie zagadek 
w nr. 38. z dn. 17. września, 1927 r.

Aparat do kopiowania daje tysiąc kopji w godzinie.

Ż A tW S W WIĘKSZYCH 
SKŁADACH PRZYBÓRÓW 
FOTOGRAFICZNYCH

Arytm ofraf.
IR. M. Sławnicki.



sam pierze

— Mój Boże! Najcenniejszy wazon rozbity! A mówiłam ci przecież, że trzeba 
się z nim obchodzić, jak z jajkiem!

— Ano, proszę pani, przecież i jajko czasem na ziemię upadnie . . .
W y ja ś n ie n ie .

To i pani, panno Marylko, dała sobie obciąć włosy.
A tak. Prześladowano mnie zawsze przysłowiem: długie włosy, krótki rozum, 
I dlatego chciała pani te obie rzeczy uzgodnić.

. , m  i
.laklo, więc pan się nigdy nie zadyszy w szybkim 

Nie, bo ja wcale biegać nie mogę. 
Niespodzianka.

— Męczygłowski nadesłał nam dramat w sześciu
aktach . . .

— Bój się Boga! Aż w sześciu . . .  A wygląda tak, 
jakby trzech zliczyć nie potrafił! . . .

Str. 18. ŚWIATOWID Num er 38.

H U M O R .

Racja. Aha, to dlatego.



Numer 38. ŚWIATOWID
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&  REFORMOWA OPASKA
PRUJAPOL

wywiera znakomity wpływ na figurę i za­
pewnia osiągnięcie modnej linji.

„Prujapol* jest wygodna w noszeniu, 
uie krępuje swobody ruchów, nie ulega 
zniszczeniu i zastępując masaż, przez rów­
nomierne przyleganie, oddziaływa dodatnio 
ua organy, znajdujące się wewnątrz jamy 
brzusznej.

Być m atką i zachować smukłe kształty można jedynie, używając opaskę 
„Prujapol*, zalecaną przez wielu lekarzy.

Opaska ta nie zawiera w części nabrzusznej tak przykrych w noszeniu 
stalek i odznacza się następującemi za le tam i:

1. Składa się z szeregu pasek gumowych, z których każde po zużyciu można 
małym kosztem zastąpić nowym. W ten sposób sama opaska nie niszczy się wcale.

2. Sznuruje się ją równomiernie z wierzchu przy pomocy szeregu tasiem, 
nie wywołując w ten sposób przykrego ucisku.

Panom poleca się również opaskę „Prujapol* w formie pasa niezbędnego 
dla panów otyłych i sportowców.

Pani H. S. z B. pisze o opasce „Prujapol*: „Przed rokiem kupiłam u Pana opaskę, 
,Prujapol', i jestem z niej b. zadowolona. Obecnie proszę o nadesłanie mi drugiej 
opaski o 5 cm. węższej, gdyż o tyle zeszczuplałam.*

Pan Fr. L. pisze: „Przed ti tygodn. kupiłem u Pana opaskę ,Prujapol' 
która oddaje mi wielkie usługi. Żałuję bardzo, że nie słyszałem o niej wcześniej 
Obecnie proszę o nadesłanie dla mojej żony damskiej opaski ,Prujapol‘ z 4 pod­
wiązkami rozmiaru 105 cm.“ 3«3

Cena opaski damskiej „Prujapol* Zł. 30'—, dto męskiej „Prujapol* Zł. 
ponad 100 cm. dolicza się 3’— zł. za każde 10 cm. objętości.

25 '-

Wysyłkę uskutecznia się za zaliczeniem pocztowemu

B. PRUSIEW ICZ, Poznań, plac Nowomiejski 7.
Przy zamówieniu uprasza się o podanie miary w cm.

Każdy wie, że co­
dzienne czyszcze­
nie zębów dobrą 
pastą jest najsku­
teczniejszym środ­
kiem walki z pró­
chnicą, lecz nie 
każdemu wiado­
mo, że środek za­
radczy może być 
szkodliwym, o ile 
używa się pasty, 
która wytwarza 
kwaśny osad na 
zębach. Osad ten 
bowiem niszczy 
najtrwalszą ema- 
lję, dlatego też 
przeszło 10.000 
dentystów i lekarzy 
używa codziennie

PA STY , ELIXIRU, ORAZ MYDEŁEK D O  ZĘBÓW

D - r a  P I C R R A
AYENUE DES CHAHPS ELYSEES, PARIS

K g

\ W ^ dn %

Podczas upalnych dni letnich
odczuw am y szczególną potrzebę odświeżania. Nie powinno się zapo­
m inać ” 4711” podczas żadnej wycieczki — jest ona istnem  dobro­
dziejstwem  dla zdrow ych, lecz nadw erężonych nerw ów . Zwycięża ona 
przez swój przyjem ny zapach wszelki upadek ducha i zmęczenie. 
Oświeżający zapach ”4711” wywołuje podniecający wesoły nastrój.

Używać 
tedy należy 
ty lko  z m ar­
ką och ronną  
” 4711”  (Ety- 
k ie ta  Niebie-

General. Zast. na Rzpiitą Polska: Zygfryd Bochner i Ś-ka, Dziedzice. 277

K 0 HU!
za leży  n a  zak u p n ie  n a jp e w n ie j­
szych p rzezerw atyw , n iech  ią d a  
n iezw łoczn ie  z a jm u ją c y  cenn ik  z 
2 w zoram i za  zł. 1 z 3 w zoram i 
zł. 1.2(1. z 4 w zoram i z w szystk ich  
cz te rech  ga tunków  zł. 2. Z prow. 
w znaczkach pocztowych — tuzin 
z ł: 4, 6, 9 i 12. W ysyłka poczt 

zupełnie d ysk r. ć9l

P e r fu m e r j i  S . F E D E R A  
L w ó w , u l. S Y K S T U S K A  7 .
9 9  P Ó Ł W I E K U  PO W SZ EC H NI?  

ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI

I V OLLA « •

j e d y n a  is tn ie ją c a  n ied o śc ig n io n a  
m ark a  św iatow a, udow odn iona  zu ­
p e łn a  g w a ra n c ja  z a  k a żd ą  sz tu k ę . 
Ceny n p rz e d a fv  d e ta lic z n e j za 
tu z in :  Nr. 12112 —zł. 5 40, Nr. 1203 

zł. 9*—. 179

A R A G o

P I E GI
żółte plam y, opa­
leniznę usuw a pod 
gw arancją , ap te ­
k a rza  Jan a  G a- 
d e b u s c h a  Axe- 
la krem  od p ie ­
gów, V2 s ło ika Zł. 
2 50, V, g. Zł. 4-50, 
do tego mydło 
A xela 1 kaw ałek  
1 -25 Zł, 3 kaw. 
3’50 Zł. Do naby- 

i aptekach lub 
w prost we firmie J. GADEBUSCH, 
Poznań, Nowa 7. (Bazar.) 342

$ S ': i

K a ż d y  R a d jo a p a r a t  w in ie n  b y ć  
z a o p a tr z o n y  w  b a t e r i ą  a n o d o w ą  

„ C E N T R A “ d la t e g o  że«
) fonira" d a ją  czysty o d b ió r  bez żad - 

nych szm erów  i trzasków  
są  ekonom iczne 
są  pew ne w dzia łan iu  
odznaczają  się w ielką p o ­
jem nością e lek tryczną 
s ą  w obec pow yższych za le t 
w użyciu codzien n em  naj­
tań sze  b a te rje

'0 0 .

M ę ż c z y ź n i ,
cierpiący na  niem oc płciow’ą, 
otrzym ają  za zw rotem  kosztów  
przesyłki w  w ysokości 1  zł. 
(ewtl. znaczkam i poeztoweini) 
bezpłatnie m oją książkę o mym 

sensacy jnym  w ynalazku 
. , HEUREKA“ . A dres: Patent 30. 
C l u j ,  K o  l o z s v d r  (Rum unja), 

Postfach 1. 251

KTO PRAGNIE DOWIEDZIEĆ SIĘ, CO 
SIĘ W ŚWIECIE DZIEJE, NIECHAJ 
CZYTA I ABONUJE NAJPOCZYTNIEJ­

SZY W POLSCE DZIENNIK s # 1
KTÓRY 

DZIĘKI ROZLE­
GŁEJ SIECI KORESPON­

DENTÓW PODAJE DEPESZE 
Z CAŁEGO ŚWIATA Z DZIEDZINY 
POLITYKI, GOSPODARKI, SPOR­

TU, KULTURY ITD.
A p) R E S *

KRAKÓW, WIELOPOLE 1



Jest nią „Głowa Orla“, syn „Orła Wojny" i „Światła Księżyca- , naczelnik klanu autentycznych Indjan amerykańskich, rodem z Arizony, gdzie jest podobno j« 
100 tysięcy jego rodaków — czerw onoskórzec, popisujący się w filmach, obecnie zaś za swego pobytu w Paryżu, przedmiot najżywszego zainteresowania stolicy Fr

jeszcz e 
Francji

Fot. S. L ondyński, Paryż.

„Światowid- wychodzi w każdą sobotę w Krakowie — Poznaniu — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
12*50 złotych* zagranica  15 złotych — C ena og ło szeń  za w iersz 1 mm 40 groszy. N adesłane 1 złoty. Między tekstem  redakcyjnym  2 złote. R ed ak c ja  i A d m in is tra c ja : K raków , W ielopole i  

te l .  11-98, 44-50, 37-97 O ddział w W arszaw ie S N ow ogrodzka 26, t e l :  70-21 i 234-65. N um er k o n ta  P . K. O. w K rakow ie 404-200.

AVvdaw ca i naczelny re d a k to r: M arjan D ą b r o w s k i  -  K ierownik literacki i red ak to r odpow iedzialny: Dr. Józef F l a c h .  — K raków . W ielopole 1. — D rukiem  „Ozudag*1 — K raków , W ielopole 1.

Str. 20. ŚWIATOWID N um er 38.

N A J N O W S Z A  S E N S A C J A  P A R Y Ż A . 1


